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ieksander Ostrowski jest dobrym pisarzem. Na
pewno jednym z najbardziej utalentowanych
wśród plejady klasyków rosyjskich okresu pogo-
golowskiego. „Talenty i wielbiciele" to dobrze
napisano. realistyczna sztuka tego autora. Ma-

tylda Krygier, należy do grona inteligentnych. czułych
na półtony klasyki. reżyserów. Równie inteligentnym
! wrażliwym na b a r w y tekstu scenografem był zawsze
Marion Garlicki. „Mein Liebchen. was willst du noch
mehr?" - powiedziałby Henryk Heine -— czyii, uprasz-
czojqc nieco tlumaczenie: czego nam więcej trzeba,
żeby przygotować dobre przedstawienie?
Wiadomo, trzeba myśli przewodniej widewlzk a l .. ,M..rów. Aktorzy powinni wiedziec, ze do klasyków - nie tak zno-

wu leciwych, gdyz piszących w ubiegłym wieka -- nalezy pod-chodzic mimo wczystko trochę inaczej, anizeli do dramaturgów
wepółczesnych. Dzieła juz klasyczne mają bomem swój styl,
który jest odbiciem ztylu epoki. Niezaleanie od spraw i konflik-
tów, które występują w życiu z awsze ! w—edeie. Bez wzglę-du na warunki historyczne i obyczajowa, kostiumy ora. ace-
nerię wydarzeń. '

_

Warto tez pamietać, ze prezentując klasyka. ip mamciscenie, nie musimy odzieraó jego zztuki z szat. 'w' jakie ją (Oraz
jej bohaterów) przyoblekł. Nie to przeciez otanewi klucz do od-
czytanlz tych wartotcl ogólnoludzkich. które tkwią w konkret-
nym dramacie -- a' jednocześnie wciąz atakują naszą wyobraż-
nię i umysły spod warstwy odległych już "doiwiadczeń; spod
kurzu historii, anachronizmu —- zdawałoby stą - myśli i uczuć,
które narzuca konwencja epoki; jej wzory postaw, zachowań —-
ołowiem: współżycia ludzi, opartego na przyjętych normach. Co
wynika z określonego modela mentalności rónych trodowisk,
Warstw i klas społecznych. A także z prądów filozoficznych, nie
wspominając o krytycyzmle wobec układów władza -- rządzeni,
lub spróbowania istniejącego stanu rzeczy, czy wręcz pochwale
panujących stozunków.

O CO MOWIE o prawdach tak znanych, łe zł schematycz-
nych? A no, po to. zeby tym jaśniej ukazać -— ile to pod-
stawowych składników przedstawienia utworu klasyczne-
go wspolczesnaej widowni -- zalezy od TEATRU. Po-

cząwszy od reżysera i scenografa, skończywny na wykonaw-
cach. Na tych ostatnich ciązy bodaj najwieksze odpowiedzialność

za' realizację zamyału inscenizacyjnegc. Koncepcji widowiska"
może bo'Wlem być ambitne i przekonyWająca, natomiast jej nie-
właściwe wprowadzenie w zycie sceniczne przekreśla, punkt po
punkcie, słuszne założenia. Założenia, dla których przeciez teatr
podjął trud wystawienia tej, a nie innej, sztuki.
Cóz, znależliśmy ale znów w miejscu startoWym. Autor - ln-

teresujący, dramat -- dobrze skonstruowany, rezyser z koncep-
cją (dosć wyczuwalna) „ironizowania na temat”, ocenograf toz
pelen inwencji parodystycznej (obrazki olecdrukowo-naturzli-
etyczne. jako tło dekoracji w dekoracjach) — a spektakl w To-
atrze Ludowym jakiś taki niewyrazny.
Go w Oatrowzkin- - «czególnle za na tle jego „Talentów

i wielbicieli” -- może dziś zafrapować i teatr, ! Widomię? Teatr
moze w dramacie Ostrowskiego odnalezc eporo smakowueści,
przede wszyctkim formalnych. Akcja toczy sie na trzech pis:

Jerzy Bober
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nach: w teatrze, w życia (które nawiązuje do tragikomedii£scenie) i zostało pokazane przez autora jako teatr w... dw .
teatrach. Trochę to skomplikowane, ale tylko pozornie. Z idl-
nej strony, pisarz „zakochany" w teatrze (wiemy, że poświęcił
wszystko: pozycję społeczną, majątek, snobizmy towarzyskie --
w ażne w jego epoce! -- dla fascynacji „podejrzaną" profesja
jakby z marginesu społecznego). z drugiej strony — mc.—auta
funkcja, jaką przypisywał (zresztą złunnie) teatrowi. który po-
winien dzięki talentowi pisarzy i aktorów wskazywać drogę ku
oczyszczaniu prawd obrosłych zakłamaniami. Jakie! to prawdy?
Umoralnianle demoralizujących, zwalczanie poglądów, Że wszy-
stko w zyciu mocna i trzeba kupować, bowiem zadna wartoić
osobowa, charakter, praca oraz talent nie dojdą do głosu, jeżeli
nie poddadzą się swoistej prostytucji.

STBOWBKI, z dokładnością fotografa Milisia" naszym
czasom, użytva teleob-iektytvu, aby widz mogł "litować
katdy' drobiazg fotografii: od rysów indywidualnych pe-
zta'oi do ukrytych w cieniu szczegółów otoczenia. A więc

kill! : t czort, uwarunkowania ruchów, znał-eń. romes gae-

ewych oraz mozliwołci bytu (materialnego l duchowego) wścit-
le podporządkowanym systemowi społecznemu -— światu, który
trzeba zmienić. Stąd ironia nteatrallzoWanej akcji „Talentów
i wielbicieli”. Stąd zbyt przejrzyste ramy melodramatu, którego
nie można lepiej pokazać po z a grą w kilka teatrach na tej sa-
mej lcenle. ~ ”-

Akcja aztukl Wymaga zatem aktorstwa MMMwanegc, za-
wieszonego niejako pomiędzy utrzymaniem „atylu” należnego
scenerii obyczajowej -- i przenoszeniem „w nasz czas symbolicz-
nych ostrzeteń przed konformizmem. czyn, przed postawami
ugodowym! ~— które niszczą godność człowieka i wytrącają mu
z ręki broń do walki w każdej złusznej sprawie. Blask pienią-
dza, stabilizacji, pozycji społecznej nie może porażaó oczu, myśli
oraz uczuc -— jako cel ostateczny ludzkich dążeń. I to jest praw-
da nadrzędna, nie tylko w epoce Ostrowskiego.

TEATR

Mamy więc jasno sprecyzowane z a «! ania aktorskie w utwo-
rze Ostrowskiego. Jeili tedy koncepcja inecenizacyjna widowiska
zmierza do przeryaowań melodramatycauych. przetyó głównejbohaterki „Talentów i wielbicieli" - żeby tym ostrzej ujawnić
kabotyński etosunek „Wielbiciel? de _„talentu" ponętnej dziew-
czyny, której karierą wyspe-za „meeenat” łóżkowe-gotówkowy
finansistów - te nie wolno zapominać, z. wezyscy oi: książęta,
wyżsi urzędnicy carscy, bankowcy i kupcy muszą także zacho—
wać „stylowotć” epoki. I ludzki kształt, zarysowany przez auto-
ra. Inaczej zamienią ale w etykietkl, papierowe worki. Zamiast
doprowadzać do wyci-wienia poglądów i- działań osób dramatu,jako Wrażenia końcoWego -— już na początku zdradzają tajem-nice powołania ich do akcji. Współczesnooó postaci nie polegana oderwaniu sylwetek bohaterów od ogólnego tła. Jest to
uproszczenie, które zabija zens właśnie w z p 6 i c z e a n e g o od—
czytania klasyki. '

'

_ A NIESTETY,W_ TEATRZE LUDOWYM niezna! wszyscy akto-rzy grali tak, jakby nie widzieli nigdy w zyciu (oo jest moż-
liwe) ! Miry nie wiedzieli w jaki sposób zaznaczyć róz-

nice w zachowaniu „księdza”, „bankiera', „kupca” - jaknosić etylowy kostium i jak nakładając sceniczne maski,parodiował oraz ośmieszać postaWy eWych wcieleń aktorskich.
Umiejętności tych klasycznych karykaturoWań stylu Gro-
dowlskowegc warto się uczyć nie tylko w teatrze radzieckim,
ale również poprzez filmy często-gęsto tWorzone na kanwie lite—
ratury Ostrowskiego, Czechowa, TurgienieWa, Dostojewzkiego,
Gorkiego. Trudno odmówić tam aktorom d y s t a o s u do postaci
ale są to wcielenia sceniczne w pełni prawdopodobne, reprezen-tujące określony styl zachowania. Nawet w grotesce.
Tymczasem groteskowe pogrubienie „Talentów i wielbicieli --mimo zgrabnego pomysłu reżyserskiego: przenikania jednego te-atru w drugi i trzeci -— spłaszczyly cały spektakl i odebrały musiłę przekonywającą.

TEN SPOSOB rozminery dą intencje inecenizatora z o-W lekiem wykonawczym. Poza odtwórczynią głównej roli
Nieginy - MAJĄ WISNIEWSKĄ, która na ogół intere-
sująco ! bez szarzy rozegrała partie niby -- czystej, bro-

niącej się przed upadkiem moralnym dziewczyny „! talentem”,
w „k ”ou jednak konformistkt -- a także poza STEFANEMMIE

„ OKIM, jako Gromiłowem, tragiklem l pijakiem, dwu-—
mocnym wiec „sumieniem” życia w teatrze i jego echa w życiuspołecznym, oraz (miejscami) ANDRZEJEM BZECHOWSKIM.ladna postacią pozytywną w zatoce, ale za to przegraną zycie-'wo (student i narzeczony Nieginy) - trudno zgodzić się z resztąinterpretacji aktorskich. Moze jeszcze JADWIGA ULATOWBKAstarała zie uprawdopodobnić prymitywne odruchy matki-strą—
czycielkl, ale jakby z Innej zatoki. Mote ALIEBANDER BED-NABZ wnosił coć z klimatu dobrego posti—u ról dyrektorówdawnych trup teatralnych -- tyle, ze był poataclą wyraznie epi-
zodyczną. Podobne uwagi odnoszą się do BARBARY UTESŁO—
WIG! (Aktorka Smielska).
Nie sprawdził się ani sceniczny Kziąze STANISŁAWA MICH-

NY, ani Bakin w ujęciu ROMANA MARCA, ani wielki final-'-
sista Wielikatow (WŁADYSŁAW BUŁKA), ani LESZEK SWI-
GON jako kupiec Wosia - iwiat ludzi znaczących w utworze
i decydujących o styl u przedstawienia. Była to konwencja gry.odległa od charakteru pisarstwa Ostrowzkicgo.
Ponadto wystąpili: ZBIGNIEW HOBAWA (inspicjent), TYTU!

WILSKI (konduktor) i MARIA CICHOCKA (Matriona).
Tak zatem wyparował z przedstawienia ton ironiczny, zamie-

niaiąc sie w tony przesadnie groteskowe. Dramat Ostrowskiego
utracił swą stylową linię na rzecz opowiastki dydaktycznej:
czarno-białej. Nie może bowiem być cieniowan tam, gdzie wszy-stko jest nazbyt jaskrawe. '


